
Nr. 22 Poznań, dnia 3 czerwca 1931 Rocznik 12

RZEGLAD
GRAFICZNY

WYBAWNKIY 
i PAPIERNICZY

Tygodnik dla spraw przemysłu graficznego, wydawniczego, papierniczego i przemysłów pokrewnych

dward Kmdewski
PO ZN A Ń  SRAKC

s k ł a d :  WARSZAWA 
SIE N N A  61
TELEFON 612-79

s k ł a d : KATOWICE
KOŚCIUSZKI 16

TELEFON 946

w 300 odmianach stale na składzie.

FABRYKA KSIĄG HANDLOWYCH I KAJETÓW
MECHAN.  FA BR Y K A  K O P E R T
Specjalność: KOPERTY OKIENKOWE (transparentow e)
Dzienna produkcja: 5 00000  k o p e r t  i 30 000 k a je tó w .



II. PRZEGLĄD GRAFICZNY. WYDAWNICZY I PAPIERNICZY NR. 22 -  1931

JA K

S Z T E G I 

S Z T A B I K I  

INTERLINJE 

KWADRATY

ZE SKŁADU POLECA

HURTOWNIA DRUKARSKA
POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA 8.

TELEFON 2 5 -5 5 .

Jeżeli druki rotograwurowe jedno i wielobarwne 
nie może Szanowna Drukarnia sama wykonać, 
to prosimy zwrócić się do nas.
Wzorowe urządzenia i wieloletnia praktyka ręczą 
za pierwszorzędne wykonanie.

Drukarnia Polska Sp. Akc.
w Poznaniu, ów. Marcin 70.

Ceny kolegjalne z zapewnieniem rabatu. 
Każde zapytanie traktować będziemy poufnie.

DRUKARSKI MATERJAŁ UŻYTKOWY



PRZEGLĄD GRAFICZNY
Organ Związku Organizacyj Przemysłu Graficznego I Wydawniczego w Polsce z siedzibą w Warszawie

Adres redakcji i adm in istracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55 — P. K. O. Poznań, 202 868

Treść numeru

Przegląd Graficzny: S t r .

L u ź n e  u w a g i  o d r u k u  k s i ą ż e k  d l a  b i b l j o f i l ó w  . 229 
S t a m p e r i a  p o l a c c a  w e  F l o r e n c j i  . . . .  230 
O g r z e w a n i e  m a s z y n  do  z e s t a w u  c z c io n e k  . . 231
R o z m a i t o ś c i .........................................................................231
W i a d o m o ś c i  z f i r m ....................................................  232

Przegląd Wydawniczy:
Z a g a d n i e n i e  k o l p o r t a ż u ..........................................233
W y g ó r o w a n a  c e n a  p a p i e r u  g a z e t o w e g o  w  C ze ­

c h o s ł o w a c j i  .........................................................................234
N o w e ,  w y d a w n i c t w a  . . . . .  . . 234
R o z m a i t o ś c i .........................................................................234
W i a d o m o ś c i  z f i r m .................................................... 234

Przegląd Papierniczy:
P r z e m y s ł  p a p i e r n i c z y  w  1930 r .  . . .  235
R o z m a i t o ś c i  .......... ...............................................................236
W i a d o m o ś c i  z f i r m   ....................................................236

Luźne uwagi ó druku książek 
dla bibljofilów

W ydaw nictw o dzieł przeznaczonych d la  b i­
bljofilów  s tan o w i zazwyczaj n ie jak o  m onopol 
n iek tó rych  ty lko  zakładów  graficznych  u rz ą ­
dzonych odpow iednio technicznie, k tó re  prze­
strzegając najściślej zasad g ra fik i artystycznej, 
zdobyły w ko łach  au to rów  lub w ydaw ców  oraz 
m iłośników  książk i m niej lub więcej rozgłośną 
renom ę. Zachodzą jed n ak  m im o to dość często 
w ypadk i, że d ru k a rn ie  z dziedziną w spom nia­
n ą  m ało  obeznane, obdarzone zostaną zleceniem  
n a  d ru k  dzieła, k tórego  w ykonan ie w ym aga 
p racy  najw yższej w artości jakościow ej ta k  pod 
w zględem  zestaw u, doboru  czcionek, ja k  prze­
de w szystkie m d ru k u , zaś zew nętrzna i we­
w nętrzna  sza ta  k siążk i św iadczyć m a  o um iejęt- 
nem  w ykorzystan iu  rękodzieła  d la n a d a n ia  ca­
łości ch arak tery sty czn y ch  cech sz tu k i i p iękna. 
Z adan ie  tak ie  w ypełnić k u  zadow oleniu au to ra  
czy zleceniodaw cy i by w ybredny m iłośn ik  
k s iążk i u zn a ł bezkrytycznie w artość bibljofilow ą 
pracy1, n ie jes t rzeczą łatw ą, lecz zdolną pobu­
dzić am bicję  dbałego o dobrą opinję fachow ca.

Z ab ierając się do w y k o n an ia  podobnego 
dzieła zrozum ieć i  wczuć w inn iśm y  się w ten ­
dencje bib ljofila, w ziąć w ypada pod rozw agę, 
że przez ręce praw dziw ego m iłośn ika, p rzesu ­
nęły  się już w ysokow artościow e k siążk i i dzie­
ła  przodu jących  w przem yśle  graficznym  tłocz­
ni, że p raw dziw y b ib liofil dobrze technicznie 
w ykonane dzieło ceni rów nie wysoko, jak  n a j­
bliższe z otoczenia swego osoby.

C zynnikiem  h am u jący m  najczęściej w d ru ­
k a rn ia ch  śred n ich  należyte w ykonan ie  roboty  
o cechach i w artości bibłjofilow ej, to zbyt zgnie­

ciony i n ierów nom iern ie  zużyty  m a te r ja ł 
czcionkarski. P iękność czcionki n a to m iast, to 
g łów ny w spółczynnik  osiągnięcia  dobrego w y­
n ik u  pracy. T ypograficznie wzorowo u ję ty  ze­
staw  kon tro low any  przez znawcę, n iem niej s ta ­
ra n n ie  a  przedew szystk iem  beznagann ie  pod 
każdym  w zględem  w ykonany  d ru k , są  tu  n ieu- 
g iętem  p raw em  a  uchyb ien ie  oraz w ykroczen ia 
w ypaczają drogę do doskonałości, w a ru n k o w a­
n ą  przez bibljofila.

N ak ład  d ruków  o w artości biibljofilowej n ie 
jes t zazwyczaj w ysoki i jeżeli w chodzi w ra c h u ­
bę (książka, d la  lepszej p rzejrzystości i dogod­
ności zaleca się całość podzielić do d ru k u  n a  
m ożliw ie m ałe  form y, k tó re  tak że  g run tow niej 
i s ta ra n n ie j m ożna przyrządzić. P rzy  w ykona­
n iu  tego rodza ju  p rac  n ie  m ożna więc w yzyski­
wać u ła tw ień  i korzyści w zestaw ie i d ru k u  
oszczędzających czas i sk raca jący ch  proces p ro ­
dukcji, lecz, przeciw nie, już w k a lk u lac ji w stęp­
nej uw zględnić należy  w szelkie m om enty  za­
pew nia jące  n a jlep szy  re z u lta t  p racy  bez wzglę­
du  n a  w ym agany  czas. Skoro bowiem  za po­
dobną pracę nie m ożna osiągnąć odpow iednio 
w ysokiej ceny, n a ten czas lepiej zrezygnow ać 
z zam ów ienia,

Dziełko n. p. o objętości 32 stro n  fo rm a tu  8° 
rozdziela się n a  cztery  form y po 8 s tron , k tó re  
do d ru k u  ro z k ła d a  się n a  prim o i sekundo, po­
n iew aż p rzek ład an ie  a rk u szy  pow oduje, zaw sze 
choć n ieznaczne ro z ta rc ie  św ieżego d ru k u . Po 
w y d ru k o w an iu  form y prim o, a rk u sza  p ierw sze­
go, jak o  n a s tę p n ą  b ierze się form ę p rim o  d ru ­
giego a rk u sza  i dopiero  potem  w ysuw a się 
w m aszynę kolejno form y sekundo. W  ten  spo­
sób p rzeschn ie  dostateczn ie d ru k  każdego a r ­
kusza, P rzed  w ysunięciem  pierw szej form y, 
m aszyna do tegoż odśw iętnego d ru k u  m usi być 
odpow iednio i ja k n a js ta ra n n ie j p rzygo tow ana: 
k a łam a rz  wyczyszczony, by n ie  zaw iera ł n a j­
m niejszego b rudu , w ałk i g ru n to w n ie  zm yte itd. 
Z uw agi n a  m ały  n ak ład , n ie  m ożna regulow ać 
n ad a w an ia  fa rby  dopiero  podczas d ru k u , lecz 
w szystko  to  zalicza się do czynności przygoto­
w aw czych przed w ysunięciem  i zak lin ian iem  
p ierw szej form y. Dla u zy sk an ia  dobrego d ru ­
k u  w ażnem  jest zastosow anie jakościow o m oż­
liw ie najlepszej farby, przyczem  uw zględnić 
trzeb a  stop ień  a n aw et k ró j p ism a, by n a d ru k  
oczka czcionek odb ijał się ostro  i bez n a jm n ie j­
szych zachm urzeń , choć d la  gołego oka n iedo­
strzegalnych. Zbyt s iln a  w k onsystencji farba, 
p rzy  jej w łasnościach  k leistych  i ciężko- rozcie- 
ra lnych , źle przenosi się z w ałków  n a  m a łą  
i d e lik a tn ą  płaszczyznę poszczególnych liter, n a  
co trzeba zw ażać i farbę odpow iednio dopraw ić. 
W ałk i nadaw cze p rzy staw ia  się i reg u lu je  naj,- 
s ta ran n ie j w edług form y i to  każdy  w ałek  
z osobna. P o  n as taw ien iu  w ałków , b ad a  się 
p ism o zapom ocą lupy, czy fa rb a  p o kryw a ty lk o
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obrazek  czcionki, czy też  rozciera  się poza brze­
gi oczka, w d anym  bow iem  razie , fa rb a  ro z ta r­
ta  poza brzeg oczka choć w n ieznacznej w p raw ­
dzie m ierze, lecz zn ieksz ta łca  obrazek pism a. 
Poniew aż ja k  w spom nieliśm y podczas d ru k u  
długo eksperym entow ać n ie  m ożna, bo n a  to 
n ie zezw ala szczupły n ak ład  i cel d ru k u , d la ­
tego splot przytoczonych p rac  przygotow aw ­
czych w ym aga zw łaszcza od m aszyn isty  dużo 
pew ności siebie, p ra k ty k i i dośw iadczenia.

D alszą o w y n ik u  d ru k u  decydu jącą czynno­
ścią  je s t s ta ra n n ie  przygotow any p rzy rząd  n a  
cylindrze. Z astosow ać tu  trzeb a  a:ż do n a jd ro b ­
niejszych  szczegółów rac jo n a ln e  p u nk tow an ie  
i cieniow anie, dopóki o dw ro tna  .strona odbitk i 
a rk u sza  n ie  w ykaże zupełnie rów nom iernego  
delikatnego  tłoku . P ie rw szą  dobrze czytelną 
odbitkę posy ła się do rew izji a  w m iędzyczasie 
m aszy n is ta  w ykończa przyrząd  z najp recyzy j­
n ie jszą  dokładnością . W  rew iz ji n ak re ś la  się 
do w ym iany  w szelkie okaleczone, uszkodzone 
lub zgniecione lite ry  a  tak że  nieczysto  w ycho­
dzące i zasm arow ane litery , gdyż tego rodzaju  
późniejsze defek ta  w d ru k u  w zbudzają u  bibljo- 
f iła  n iechęć do całego dzieła.

P rzy  b ib ljo filsk ich  p racach  g raficznych  za­
chodzą częstokroć w ypadk i s tosow ania  do jed ­
nego dzieła  różnych ga tu n k ó w  p ap ie ru  pod 
w zględem  grubości, w agi 1 s tru k tu ry , n a  co zro­
zu m ia ła  rzecz trze b a  bacznie zważać, p ap ie r od­
pow iednio  n a  p a rtję  rozdzielić i. kolejno. zdru- 
kow ać. W szystko  uw zględnić trzeba przed ro z ­
poczęciem  d ru k u  n a  przyrządzie przed  założe­
n iem  ostatecznego narządow ego  a rk u sza  n ap ię ­
tego. — Są m aszyn iści, k tó rzy  n ie  n a ru sz a ją  
m ozolnie sporządzonego p rzy rząd u  i n ieznaczne 
dyferencje w p ap ie rach  w y ró w n u ją  w ten  spo­
sób, że pod łożyska cy lin d ra  p o d k ład a ją  odpo­
w iedniej g rubości p ask i p ap ie ru . W ykracza  to 
w praw dzie przeciw ko k a rd y n a ln e j zasadzie n ie ­
n aru sza ln o śc i pozycji cy lind ra , lecz w uw zględ­
n ien iu  n ik ły ch  nak ładów  robó t bibłjofilow ych, 
osta teczny  ten  środek  nie je s t w  n astęp stw ach  
sw ych szkodliw y.

Jeżeli p race  w ykonujem y n a  o ry g in a ln y m  
pap ierze czerpanym , k tó ry  ja k  w iadom o w y k a­
zuje zawsze pew ne w a h an ia  pod w zględem  g ru ­
bości, g ład k ie j n aw ierzchn i a n aw e t ro zm ia ru  
w sk u tek  n ierów ności brzegów, co jes t jego ce­
chą ch a rak tery sty czn ą , w szystko  to  m usim y, 
.na jsta rann ie j w ziąć pod rozw agę i p ap ie r roz- 
g a tu n k o w ać n a  poszczególne p a rtję . Zachodzące 
różnice w yrów nyw an ia  i reg u lo w an ia  d ru k u  
dokonyw ane bądźto  zapom ocą zm ian w p rzy­
rządzie, n ad aw an iu  farby, p ask am i p ap ie ru  pod 
łożyskam i cy lin d ra  itp. n o tu jem y  n a  k a rtk ach , 
k tó rem i p rzek ład am y  dane  p a r tję  p ap ie ru  i to 
w ty m  celu, by podczas d ru k o w an ia  odw rot­
nej s tro n y  a rk u sza , pom ocnicze te  środk i rów ­
nież n a jd o k ład n ie j zastosow ać d la  bezw zględ­
nej rów nom ierności d ruku . Są to  n a  pozór bła- 
chostkow e, lecz p rzy  w ykonyw an iu  robó t b i­
b ljo filsk ich  n iezm iern ie  w ażne szczegóły, k tóre 
ch ro n ią  n as  od w szelkich  niedom agań.

W  p racę  bibljoifil.ską każdy  zawodowiec 
w cielić w in ien  w całej pełn i sw oją  wiedzę, am ­
bicję i um iło w an ie  zaw odu a w ów czas o siąg n ię­
ty  re z u lta t da  m u  w ew nętrzne zadow olenie, że 
jak o  fachow iec przyczynił się do w zbogacenia

zbioru  w artościow ych dzieł sztuk i graficznej. 
Bo m iernych  rohót roszczących sobie p raw o  do 
dzieł b ib ljo filsk ich  m am y dosyć.

Stamperia polacca we Florencji
Z rozw ojem  w spółczesnej p ięknej książk i 

rozw inęły  się n a  szeroką skalę  w E urop ie 
i A m eryce t. zw. „P rasy  p ryw atne". Są to, nie 
m ożnaby naw et powiedzieć, d ru k a rn ie , ale 
jak b y  n iew ielk ie a te lie r typograficzne, w k tó ­
ry ch  przy  pom ocy skrom nego zasobu czcionek, 
lecz czcionek p ięknych, oraz ręcznej p ra sy  d ru ­
k arsk ie j tw orzy się k siążk i w n ik łym  nak ładzie , 
lecz n a  w yszukanych  trw ały ch  pap ierach , n ie­
rzadko  n a  pergam in ie , z w ytw ornem i i lu s tra ­
cjam i, oraz celowej artystycznej opraw ie. Tego 
ro d za ju  „p rasy  p ry w atn e"  zak ład a ją  przew aż­
n ie  n ie  d rukarze , lecz artyśc i, m iłośn icy  książek  
i  t. p. K siążki ich  ta k  w sk u tek  m ałego, ręcznie 
tłoczonego n a k ła d u  jak  i swej arty stycznej for­
m ie dochodzą do pow ażnych sum .

P ra s  tak ich  m arny  szereg w Niem czech, we 
F ran c ji, a  szczególnie dużo w A nglji. Nie m am y 
tego ro d zaju  d ru k a rn i dotychczas w  Polsce, ale 
— rzecz dziw na — m am y ta k ą  po lską „prasę" 
zag ran icą . Jest to t. zw. „S tam p eria  polacca"
S. i M. Tyszkiew iczów  we F lorencji, we W ło­
szech.

Jak aż  geneza tej d ru k a rn i?  P a n i M aryla 
T yszkiew iczow a s tu d jo w ała  we F lo rencji ren e ­
san s. P om agał jej potrosze m ąż, z zaw odu 
inżynier. K iedy s tu d ja  dobiegały  końca i uze­
w n ę trzn iły  się w postaci ręk o p isu  o jednym  
z rzem ieślników -tw órców  ren esan su , należało  
pom yśleć o znalezien iu  nak ładcy , k tó ryby  dzieło 
w ydał lub w yszukać fundusze n a  w ydrukow a­
n ie dzieła w jak ie j d ru k a m i. Jedno  i d rug ie 
okazało  się tru d n e , tem bardzie j we W łoszech. 
Z rodziła  się wobec tego m yśl n ab y c ia  p u d ła  
p ism a, trochę  akceso rji i w ytłoczenia dzieła 
w clomu. Pa.n in ży n ier skom binow ał ręczną 
p rasę, naby to  w jednej z flo renck ich  odlew ni 
m ały  g a rn itu r  p ism a  Nocolas Cochin i zaczęto, 
p róby  sk ła d a n ia  i tłoczenia, p o d p a tru jąc  w b i­
b lio tek ach  d ru k i 16-go w ieku . W ynik iem  prób 
było pierw sze dzieło, fo rm a tu  foljo p. ty t. „Ber- 
n ard o  K oselini", odbite w 125 egzem plarzach.

Po pierw szej próbie, u d atn e j, p rzystąp iono  
do dalszych. M łody a r ty s ta  g ra fik  T. C ieślewski 
w ykonał szereg w idoków  F lorencji w drzewo­
rycie. P. Tyszkiew icz porobił sobie n o ta tk i, 
u s iad ł do p u d ła  i bez rękop isu  do drzew orytów  
dokom ponow ał piękny, h isto ryczny  opis m iasta . 
T ak  pow stało  dzieło p. ty t. „F iorenza", odbite 
tak że  w  120 egz., p rzy ję te  we W łoszech i k ra ju  
z najw yższem  uznaniem .

W obec ta k  d odatn ich  w yników  pp. T yszkie­
w iczow ie postanow ili już działać n a  szerszą 
skalę. Z rozum ieli, że ich d ru k a re n k a  może się 
przeobrazić w p laców kę k u ltu ra ln o -p o lsk ą  n ie­
ty lko  n a  g ru n c ie  florenckim , ale włoiskim, że 
przez sw ą działa lność m ogą przyczynić się do 
zb liżen ia k u ltu ry  polskiej do w łoskiej. P rzy stę­
p u ją  więc do jednego z sw ych najp iękn ie jszych  
poczynań  — d ru k u ją  najp rzód  po w łosku, n a ­
s tęp n ie  po po lsku  „Sonetti di C rim ea" czyli „So­
nety  K rym skie" M ickiewicza. P an i T yszkiew i­
czowa w ykonuje d la  dziel tych  ilu s tra c je  i in i­
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c ja ły  w m iedziorycie i kolorową, n a  m otyw ach  
ta ta rsk ic h  w zorow aną w yklejkę.

, W ytłoczenie tjrth  dzieł zyskuje pp. T yszkie­
wiczom szeroką już sławę. U zysku ją  dzięki 
tem u  zam ów ienie n a  m ałą  broszurę T eslara  
„Devamt la colonne de M ickiewicz", następn ie  
n a  arkuszow ego ro zm ia ru  k a ta lo g  kolekcji 
rzeźb D reyfusa, tłoczony w 25 egzem plarzach 
d la  jednego z najw iększych  an ty k w arju szy  am e­
rykańsk ich .

Obecnie pp. Tyszkiew iczow ie p ra cu ją  nad  
w ielk iem  przedsięw zięciem , nad  „P anem  T a­
deuszem ", tłóm aczonym  n a  język w łoski.

O sta tn iem i tygodn iam i przybył p. S. Tysz­
kiew icz do P o lsk i celem  zapoznan ia szerszych, 
szczególnie b ib ljo filsk ich  sfer z owocam i swej 
p racy . W  p ią tek  22 m a ja  odbyło się zebranie 
b ib ljofilsk ie w  Poznan iu , n a  k tó rem  liczne 
grono słuchaczy  przy ję ło  z. pełnem  uznaniem  
w ykład  p. Tyszkiew icza. ej cj(ugiin_

Ogrzewanie maszyn 
do zestawu czcionek

K w estją, jak i rodzaj ogrzew ania celem  s ta ­
p ia n ia  m eta lu  czcionkarskiego w m aszynie do 
zestaw u czcionek jes t n a jh ard z ie j pod względem  
gospodarczym  najko rzystn ie jszy , by ła  i u  nas 
w  k ra ju  częściej om aw iana. R ozstrzygnięcie 
kw estji, czy najlep iej używ ać należy  gazu  lub  
elektryczności było o tyle tru d n em , poniew aż 
zbyw ało n a  porów naw czych eksperym entach , 
n a  podstaw ie k tórych  m ożnaby dopiero w y­
snuć odpow iednie w nioski. N iedaw no te­
m u czasopism o zagran iczne „Technische Mo- 
natsfolatter fu r  G asverkau fer doniosło, że 
pew na w ielka d ru k a rn ia  gazetow a w A u strji z 
okazji zam ierzonego pow iększenia swego za­
k ład u  poczyniła eksperym en ta  porów naw cze 
w przedm iocie elektrycznego i gazowego opala­
n ia  m aszyn do zestaw u czcionek (linotypy). 
P rzedsięb iorstw o w spom niane używ ało dotych­
czas celem  s ta p ia n ia  m e ta lu  czcionkarskiego 
w yłącznie gazu z pow ietrzem  zgęszczonem. W 
c iągu  22 dn i roboczych poczyniono próby 
z e lek trycznie o p a lan ą  m aszy n ą  do zestaw u 
czcionek, a o w yn ik u  ty ch  dociekań  w spo­
m niane  czasopism o opublikow ało obszerne 
spraw ozdanie, z którego podajem y szczegóły 
m ogące zain teresow ać nasze ko ła  fachow e:

Przedew szystk iem  w ypada zaznaczyć, że 
zn a jd u jące  się w tej sam ej u b ik ac ji m aszynk i 
do  zestaw u czcionek, z k tó rem i rzeczony eks­
p ery m en t został dokonany, były rów nej kon­
stru k c ji. Rów nież m etal w  obydw u w ypadkach  
wzięto ten  sam . T em p era tu ra  top ien ia  m eta lu  
w ynosiła  około 290° C. K otły z lanego żelaza 
do top ien ia m eta lu  w ażyły  po 16 kg i m ogły po­
m ieścić k ażdy  po 25 kg m e ta lu  czcionkowego. 
U żyta elek tryczna en erg ja  o sta łym  prądzie 
m ia ła  nap ięcie  2 +  220 wolt. Gaz w w artości 
opałowej 4250 W  E za m etr kubiczny  m iał 
w m aszynce do zestaw u czcionek napięcie  35 
m m . W s i 1 400 m m . pow ietrza zgęszczonego.

Co się dotyczy próby z elektrycznie spaloną 
m aszynką  do zestaw u czcionek, to znam ienny­
m i byłyby n astęp u jące  szczegóły: m aszy n k a  do 
zestaw u czcionek w łącznie z czasem  użytym  
d la  rozpalen ia  była u trzy m an a  w ru ch u  przez

202 godziny i n a  dalsze opalenie przez 176 godzin. 
D la rozgrzew ania m aszynk i zużyto w p ierw ­
szych czterech d n iach  po godzinie i 15 m in u t, 
a  następn ie  trw ało  to  ty lko  godzinę i 10 m in u t. 
Do ro zpalen ia  było w godzic ie  1,36 kilow atów , 
razem  zaś 35,36 kilow atów  p rąd u  konieczne.

Zużycie p rą d u  d la  dalszego o p a lan ia  w yno­
siło 0,587 k ilo w at w godzinie, razem  103,31 kilo­
watów . Podczas ok resu  próbnego zużyto r a ­
zem 138,67 k ilow atów  p rą d u  i tem sam em  sto­
piono razem  623 kg m e ta lu  czcionkarsk iego  i ze­
staw iono 1 1  208 w ierszy.

Gazem  ogrzew anie m eta lu  do zestaw u czcio­
nek  trw ało  210 godzin. Z tego było koniecznych 
34 godziny n a  roztopienie , a  176 godzin n a  d a l­
sze ogrzew anie. T ak  sam o ja k  prizy elek trycz­
nie ogrzew anej m aszynie do zestaw u czcionek 
czas ro zp a lan ia  był dłuższym  i w ynosił codzien­
nie,, godzinę i 45 m in u t. Zużycie gazu do roz­
p a la n ia  w ynosiło 0,55 m etrów  kubicznych  w  go­
dzinie, razem  18,7 m etrów  kubicznych. Dalsze 
opalan ie  w ym agało 79,2 m etrów  kubicznych, 
czyli 0,45 m e tra  kubicznego n a  godzinę. D la do­
k o n an ia  dośw iadczenia zużyto tem sam em  przy 
zużyciu gazu  97,9 m etrów  kubicznych, stopiono 
604 k ilogram ów  m eta lu  czcionkarskiego i ze­
staw iono 10 617 w ierszy.

Z tego po rów nan ia  czasu n a  b adan ia , ilości 
stopionego m eta lu  czcionkarskiego i ilości ze­
staw ionych  w ierszy w ynika, że elek trycznie 
o p a lan a  m aszy n a  do zestaw u czcionek bezw ąt- 
p ien ia  z w iększym  sk u tk iem  p racu je , aniżeli 
m aszyna opalona gazem.

W  szczegółach w ynik ły  z tych  b ad ań  n a s tę ­
pu jące liczby porów naw cze pom iędzy gazem  
a  elektrycznością :

Gaz Zużycie Stosunek
metrów prądu gazu

kubicznych kilowatów do prądu

Rozgrzewanie................ 18,70 35,36 1: 1.9
Dalsze opalan ia................ 79,20 103,31 1: 1.3

W ogólności 97,90 138,67 1: 1,4

P rzy  tem  zaznaczyć należy, że przy ty ch  
liczbach porów naw czych rozchodzi się o gaz 
w iedeński z w arto śc ią  opałow ą wyrioiszącą 
4 200 Cal/cbm przy 0 stopn iu  760 rn/m. Jeżeli 
zatem  przy w artości opałowej gazu  w iedeń­
sk ich  gazow ni liczby porów naw cze są  ta k  ja ­
skraw e, przeto stopa skuteczności o p a lan ia  
elektrycznego m aszyn  do zestaw u czcionek 
je s t nadzw yczaj ko rzystną . Pozatem  różn ica  
cen pom iędzy gazem  a  p rądem  odgryw a jeszcze 
znaczną rolę, ta k  że elektryczne opalan ie m a­
szyny do zestaw u czcionek je s t ze względów go­
spodarczych korzystn iejsze od u ży w an ia  gazu 
d la  tego celu.

Rozmaitości
W ielki trium f książk i i  grafiki polskiej na; w y­

staw ie w  Paryżu. O t w a r t y  w  m a j u  r .  b. r ó w n o c z e ś n i e  
z m i ę d z y n a r o d o w ą  w y s t a w ą  k s i ą ż k i  a r t y s t y c z n y  
diział p o l s k i  w  P a r y ż u  w  P e t i t  P a l a i s  p r z y n i ó s ł  
wieilki t r i u m f  j e g o  o r g a n i z a t o r o m .

P r z e g l ą d  p o l s k i c h  k s i ą ż e k ,  d o r o b e k  a r t y s t y c z n y  
o s t a t n i c h  l a t ,  w z b u d z i ł  p r a w d z i w y  z a c h w y t ,  n i e t y l k o  
ze w z g ę d u  n a  w y b o r o w ą  j a k o ś ć  e k s p o n a t ó w ,  s t o j ą -
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cycii  na. w y s o k i m  p o z io m i e  a r t y s t y c z n y m ,  a le  też  
z p o w o d u  ś w i e t n e g o  'i p r z e j r z y s t e g o  i c h  u k ł a d u .

W  d z i a l e  p o l s k i m ,  w  k t ó r y m  p o ł o ż o n o  g ł ó w n y  
n a c i s k  n a  s t r o n ę  k o l o r y s t y k i ,  z w r a c a j ą  p o w s z e c h n ą  
u w a g ę  e k s p o n a t y  g r a f i k i  S t r y j e ń s k i e j ,  S k o c z y la s a ,  
B ą r t ł o m i e j c z y k a  i i n n y c h  w y b i t n y c h  a r t y s t ó w .

P r z e d  d z i a ł e m  p o l s k i m  g r o m a d z i  s ię  t ł u m n i e  
p u b l ic z n o ść , ,  d la .  k t ó r e j  s z t u k a  p o l s k a  j e s t  n i e m a l  
r e w e l a c j ą .  W e d ł u g  z g o d n e j  o p i n j i  d z i a ł  p o l s k i  p o ­
b i j ą  p o d  w z g l ę d e m  a r t y s t y c z n y m  i o r g a n i z a c y j n y m  
w i ę k s z o ś ć  d z i a ł ó w  i n n y c h  p a ń s t w ,  n a w e t  t a k  w y ­
b i t n y c h  w  g r a f i c e ,  j a k  Niemcy:,  A n g l j a  i W ł o c h y

T e g o  r o d z a j u  c e n n a  p o l s k a  p r o p a g a n d a  k u l t u ­
r a l n a  j e s t  p r z e d e w s z y s t k i e m  z a s ł u g ą  o r g a n i z a t o r a ,  
d z i a ł u  p o l s k i e g o  J a k ó b a  M o r t k o w i c z a ,  k t ó ­
r y  m a  jiuiż. z a  s o b ą  p o w a ż n y  d o r o b e k  p r o p a g a n d y  
k s i ą ż k i  p o l s k i e j .  O b e c n i e  j a k o  k o m i s a r z  d z i a ł u  p o l ­
s k i e g o  j e s t  t w ó r c ą  i m p o n u j ą c e j  c a ło śc i .

Pokłosie m iędzynarodowej w ystaw y graficznej 
w Atost. P r a s a  z a g r a n i c z n a  d o n o s i ,  że u d z i a ł  P o l ­
k i  w  m i ę d z y n a r o d o w e j  w y s t a w i e  n o w o c z e s n e j  s z t u k i  
g r a f i c z n e j  n a l e ż y  d o  j e d n e g o  z n a j w i ę k s z y c h ,  s u k c e ­
s ó w  o s i ą g n i ę t y c h  t u  n a  p o l u  a r t y s t y c z n y m .  D z ia ł  
p o l s k i  o b e s ł a n y  l i c z n i e j  n iż  a n g i e l s k i ,  a m e r y k a ń s k i  
czy  f r a n c u s k i ,  z w r a c a  n a  s i e b ie  u w a g ę  n i e t y l k o  p o ­
m y s ł o w o ś c i ą  e k s p o n a t ó w  lecz  i r o z u m n e m  i c h  r o z ­
m i e s z c z e n i e m .  O p r ó c z  P o l s k i  b i o r ą  u d z i a ł  w  w y ­
s t a w i e  n a s t ę p u j ą c e  p a ń s t w a :  Ang l ja , .  S t a n y  Z j e d n o ­
czo n e ,  F r a n c j a .  W ło c h y ,  Belgjja,  S z w a j c a r j a ,  H o ­
l a n d i a  i S o w i e t y . T e  o s t a t n i e  r o z m i e s z c z o n e  n a p r z e c i w  
n a s z e g o  d z i a ł u ,  m i m o  k r z y k l i w o ś ć i  k o l o r ó w ,  s ą  f o r ­
m a l n i e  p r z e z  n a s  z a k r y t e .

Rosja buduje m aszyny drukarskie? J a k  d o n o s i  
n i e m i e c k a  p r a s a  z a w o d o w a ,  R o s j a  jnodobno  z a c z ę ł a  
b u d o w a ć  m a s z y n y  d r u k a r s k i e  w  f a b r y c e  „ J a g o d y "  
w  R y b i n i k u .  P i e r w s z e  t r z y  m a s z y n y  s ą  j u ż  w y k o ń ­
c zo n e .  F a b r y k a  p o w y ż s z a  p o s t a n o w i ł a  w y k o ń c z y ć  
r o c z n i e  s e r j ę  m a s z y n  w  i lo ś c i  50 s z t u k .  —  N ie  w i a ­
d o m o ,  o j a k i e g o  r o d z a j u  m a s z y n y  c h o d z i ,  c zy  o t y ­
g le ,  p o s p i e s z n e  c zy  t e ż  r o t a c y j n e .  A  m o ż e  b o s t o n k i ?

L itw a pobiera cło od zagranicznych druków re­
klam ow ych. D e p a r t a m e n t  c e l n y  w  K o w n i e  p o w z i ą ł  
u c h w a ł ę ,  w  m y ś l  k t ó r e j  l i t e w s k a  a d m i n i s t r a c j a  c e l ­
n a  z o b o w i ą z a n ą  j e s t  d o  p o b i e r a n i a  c ł a  o d  w w o z u  
d r u k ó w  r e k l a m o w y c h  i p r o p a g a n d o w y c h .  J e d y n i e  
k a t a l o g i ,  w y s y ł a n e  w  c e l a c h  i n f o r m a c y j n y c h  do  
w ł a d z  r z ą d o w y c h  i p r z e d s t a w i c i e l i  p a ń s t w  z a g r a ­
n i c z n y c h ,  w o l n e  s ą  o d  o p ł a t y  c ła  i m p o r t o w e g o .

Upadłość „Syndykatu Leśnego", Sp. z ogr. cdp. 
w Poznaniu. W  m a j ą t e k  f i r m y  S y n d y k a t  L e ś n y  d l a  
z a o p a t r y w a n i a  l e ś n ic tw a ,  i p r z e m y s ł u  ■drzewnego, 
Sp .  z o. Oh. P o z n a ń ,  W i e l k i e  G a r b a r y  20, w d r o ż o n o  
z d n i e m  d z i s i e j s z y m ,  t .  j. z d n i e m  12 m a j a  1931 r.,  
o g o d z .  13,30 po' poi.,, p o s t ę p o w a n i e  u p a d ł o ś c i o w e  

W i e r z y t e l n o ś c i  n a l e ż y  z g ł a s z a ć  w  S ą d z ie  n a j ­
p ó ź n i e j  do  d n i a  24 l i p c a  1931 r .

„ S y n d y k a t  L e ś n y "  p o s i a d a ł  t a k ż e  d r u k a r n i ę ,  
k tó r a ,  w y c h o d z i  p o d o b n o  p o z a  o b r ę b  m a s y  u p a d i o -  
ś c io W e j1.

Upadłość firm y „Bydgoska Grafika", J. Stefano­
w icz w  Bydgoszczy. W  s p r a w i e  u p a d ł o ś c i o w e j  f i r m y  
B y d g o s k a  G r a f i k a ,  w ł a ś c .  J.  S t e f a n o w i c z  w  B y d ­
g o sz c z y ,  w y z n a c z a  s ię  t e r m i n  do b a d a n i a  d o d a t k o w o  
z g ło s z o n y c h  'w i e r z y t e l n o ś c i  n a  d z i e ń  11 c z e r w c a  1931. 
o g o d z .  8,30 p r z e d  poi . ,  w  S ą d z ie  G r o d z k i m  w  B y d ­
g o sz c z y ,  p o k ó j  N r .  13.

Drukarnia „Lech" Tow. Akc. w  Gnieźnie. B i l a n s  
p e r  31 g r u d n i a  1930 r . :

A k t y w a :  K a s a  972,26 zl. D ł u ż n i c y  117143,37 
zl. B a n k i  109.21 zł. W e k s l e  1 180,75 z ł .  U d z i a ł y  
2 532,40 zł. E f e k t u  200 zł.  M a t e r j a l y  90 804,53 zł. 
M a s z y n y  286 529,26 zl. N i e r u c h o m o ś c i  59 404,60 zł. 
R u c h o m o ś c i  16 950.34 zł. C z c io n k i  38 501.09 zł.  S u ­
m y  p r z e c h o d .  574,04 zł. R a z e m  614 921,85 zl. D łu ż .

z ty t ,  g w a r .  70 000 zl. W e k s l e  r e d y s k o n t .  60 367,79 zl. 
R a z e m  745 289,64 zl.

P a s y w a :  W ie r z y c i e l e  149 945,74 zl. B a n k i
63 176 zl. A k c e p t y  55 261,64 zi. D y w i d e n d a  1 992.50 
zł. K a p i t a ł  a m o r t y z a c .  109 938.88 zl. K a p i t a ł  z a k ł a ­
d o w y  100 000 zl. R e z e r w a  s p e c j a l n a  83 709,67 zl. 
F u n d u s z  r e z e r w .  10 000.—  zł. S u m y  p r z e c h o d n i e  
14 508,73 zl. C z y s ty  z y s k  26 388,69 zł.  R a z e m  
614 921,85 z). H i p o t e k i  g w a r a c .  50 000 zl. . W e k s l e  
g w a r a n c .  20 0 0 0 —  zl. O b l ig o  z ty t .  w e k s l i  r e d .  
60 367,79 zł, R a z e m  745 289,64 zł.

R a c h u n e k  z y s k ó w  i s t r a t .
S t r a t y  : K o s z t y  h a n d l o w e  93 336,76 zl. K o s z t y  

f a b r y c z n e  2  540,31 zl. P r o c e n t y  34 612.01 zł. R o b o ­
c i z n a  69  003,92 z ł.  P o d a t k i  38 814,59 zł. S t r a t y  n a  
d ł u ż n i k .  20168,90 zł. A m o r t y z a c j a  42 945,46 zi. “ K o ­
s z t y  w y d a w n i c t ,  170 262,30 zi. C z y s ty  z y s k  26 388,69 
zl.  R a z e m  498 072,94 zł.

Z y s k i :  A k c y d e n s a  300306,76 zł. M a t e r j a l y
3 340,39 zl. K o m is .  w y d .  o b c y c h  319.83 zl. Z w r o t y  
z 1927 r o k u  96:27)0 zl,  A b o n a m e n t  122 834,21 zł.  O g ło ­
s z e n i a  70 309,25 z ł.  R a z e m  498 072,94 zl.

Instytut W ydawniczy „Bibljoteka Polska", Sp. 
Akc. w  W arszawie z a w i a d a m i a  A k c j o n a r j u s z ó w ,  
ż e  w  d n i u  12 c z e r w c a  1931 r.,  o g o d z in i e  5-te j  
p o  p:oi., w  l o k a l u  S p ó ł k i  p r z y  u l .  N o w y  Ś w i a t  23-25 
w  W a r s z a w i e  o d b ę d z i e  s ię  Z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o ­
m a d z e n i e  z p o r z ą d k i e m  o b r a d  n a s t ę p u j ą c y m :

1. R e a s u m p c j a  u c h w a l  W a l n y c h  Z g r o m a d z e ń  
z d n i a  3 c z e r w c a  1929 r .  i z d n i a  4 l ip c a  1930 w  s p r a ­
w ie  z a t w i e r d z e n i a  b i l a n s ó w  .oraz  r a c h u n k ó w  s t r a t  
i z y s k ó w  z a  ł a t a  1928 i 1929.

2. S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u .
3. S p r a w o z d a n i e  K o m i s j i  R e w i z y j n e j .
4. Z a t w i e r d z e n i e  s p r a w o z d a n i a ,  b i l a n s u  o r a z  

r a c h u n k u  s t r a t  i z y s k ó w  za. r o k  1930.
5. W y b ó r  c z ł o n k ó w  R a d y  ma m i e j s c e  u s t ę p u j ą ­

c y ch ,
6. W y b ó r  c z ł o n k ó w  K o m i s j i  R e w i z y j n e j .
7. W n i o s k i ,  z g ło s z o n e  p r z e z  A k c j o n a r j u s z ó w ,  

s t o s o w n i e  d o  p a r .  20 s t a t u t u .
'P r a w o  u c z e s t n i c z e n i a  w  W a l  n e m  Z g r o m a d z e ­

n i u  p o s i a d a j ą  w ł a ś c i c i e l e  ą k c y j ,  o  i le  w  m y ś l  p a r .  23 
s t a t u t u ,  n a j m n i e j  n a  7 d n i  p r z e d  t e r m i n e m  z ło ż ą  
.swe a k c j e  l u b  ś w i a d e c t w a  d e p o z y t o w e  czy z e s t a ­
w ow e.  w  b i u r z e  Z a r z ą d u  S p ó łk i ,  N o w y  Ś w i a t  23-25 
w  W a r s z a w i e .

Sp. Akc. „Światło" Przem ysł Graficzny w  Bielsku. 
Z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  A k c j o n a r s z u s z ó w  
o d b ę d z ie  s i ę  d n i a  9 c z e r w c a '1931 r .  o. g o d z .  17, w  l o k a l u  
teji S p ó łk i ,  p r z y  uli. P i ł s u d s k i e g o '  25, z n a s t ę p u j ą c y m  
ip b rz ą d k ie im  d z i e n n y m :  1. O d c z y t a n i e  p r o t o k ó ł u  Z w y ­
c z a j n e g o  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  z d n i a  28 m a j a  
1930 r .  2, S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  i p r z e d ł o ż e n i e  
b i l a n s u  a a  r o k  1930. 3. S p r  a  wtoiz darnie  K o m i s j i  R e w i ­
z y jn e j ,  i u c h w a l a  o u d z i e l e n i e . a b s o l u t o r i u m  Z a r z ą ­
d o w i .  4. U c h w a l a  co do  z u ż y c ia  c z y s te g o  z y s k u .
5. W y b ó r  R a d y  N a d z o r c z e j  i K o m i s j i  R e w i z y j n e j .
6. W o l n e  w n i o s k i .

BRONZY ZŁOTE
POLECA

HURTOWNIA DRUKARSKA
Sp. z ogr. odp. 

POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA 8.
TEL. 25-55 TEL. 25-55

Wiadomości z firm
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Zagadnienie kolportażu
W śród k ilk u  dziesiątków  odpowiedzi na  

py tan ie : czem je s t w łaściw ie dzienn ik  w spół­
czesny, z k tó rych  żadne n ie  w yczerpuje w zu­
pełności w szystk ich  cech tego pojęcia, a  ośw ie­
t la  je  jednostronn ie , zasługu je  n a  szczególną 
uw agę tak ie : dzienn ik  to za k ład  przem ysłow o- 
handlow y, p ro d u k u jący  d sp rzedający  m asow o 
tow ar przeznaczony do pow szechnego codzien­
nego i  stałego uży tku , a p rzed staw ia jący  a r ­
kusz  w zględnie zeszyt lub k ilk a  ark u szy  p ap ie­
ru , zadrukow anego  w iadom ościam i i  n ow inam i 
ze w szelkich  dziedzin życia i w iedzy ludzkiej, 
a  rów nież m yślam i i re fleksam i, jak ie  w n a s  te  
now ości budzą, lub budzić pow inny.

O kreślanie to  zbyt m oże ciężkie i zbyt pod­
k re ś la jące  zad an ie  m aterjaliistyczne dzienn ika ; 
Jest. z tego  w zględu zasłu-gujące-m n a  uznanie , 
że n ie  czyni z dzien n ik a  jak iś  ubjekt, n ie po d ­
legający  przewoiziu h an d lu  i p rzem ysłu , jak ąś  
re-s ex tra  c-omonarti-um, coś w ro d za ju  kościoła, 
lub państw a, za jak ie  dzienn ik i p ra g n ą  ucho­
dzić, co się szczególnie jask raw o  u jaw n ia  w  u lu- 
b ionem  przez w ielu  w yrazem : p ra sa  to  szóste 
m ocarstw o, pow stałem  w czasach, gdy n a  św ię­
cie było ty lk o  pięć w ielk ich  m ocarstw  (A ustrja, 
N iem cy, F ran c ja , A nglją, Rosja). Dziś, k iedy  
liczba m ocarstw , a  jednej s tro n y  znacznie w zro­
sła, z drugiej n iek tó re  z n ich  zostały  zdegrado­
w ane, p ra s ie  u p ierać  się p rzy  sw ojem  stan o w i­
sk u  pom iędzy n iem i już jakoś n ie  w ypada.

Nie z dom em  m odlitw y  i tło m aczen ia  sło­
w a Bożego, czyli Kościołem , n ie  z państw em  po­
rów nyw ać należy  dziennik , lecz trak to w ać, ja ­
ko  p rzedsięb io rstw o  przem ysłow o - handlow e, 
gdyż n a  tem  n iechybn ie dzienn ik i 1 wszyscy za­
in te re so w an i w ich  is tn ie n iu  lepiej w yjdą. Gdy 
jed n ak  stan iem y  n a  tem  stanow isku , tw ier- 
dziąc, że dzienn ik  — to fabryka, w ypadnie od­
pow iedzieć przedew szystk iem  n a  py tan ie , 
a gdzież jes t te n  surow iec, k tó ry  dziennik  w to­
w a r  p rzetw arza , boć nie o sam  p ap ie r i farbę 
przecie tu  chodzi, lecz o to, czem ten  p ap ier jest 
zaczerniony. Otóż k w estję  tę  rozum ieć i tłom a- 
czyć ta k  należy. Surow iec, z k tórego  w y rab ia ­
ją  się dzienniki;, s ą  z jaw iska życia  w naj,szer­
szeni znaczen iu  tego w yrazu, w szystk ich  jego 
pokus i przejaw ów . Z jaw iska te  przechodząc, 
n ib y  przez p ryzm aty , przez szereg mózgów ludz- 
g ich, zostaje  przez nie zaobserw ow ane, op isa­
n e , w plecione w pew ną łączność z innern i po- 
dobnem i i  u trw a lo n e  n a  papierze. W  tym  m o­
m encie p rzygo tow anie  su row ca do w ytw orzenia 
d z ien n ik a  zostaje  ukończone. O trzym ujem y 
ręk o p isy  (które przew ażnie n ie  s ą  p isane rękę, 
•zauw ażym y w naw iasie), k tó re  się  n a jp ie rw  
przekształca, w ko lum ny  czcionek, po tem  rep ro ­
d u k u je  w bardzo  w ielkiej ilości egzem plarzy 
i na, koniec sprzedaje;, jak o  ko lejny  n u m er d a­
n eg o  dziennika.

Zaprow adziłoby n a s  zbyt daleko, gdybyśm y 
•chcieli p rzedstaw ić  ca ło k sz ta łt czynności, jak ie

w ykonane być m uszą, n im  o trzy m an y m  zosta­
n ie  tow ar, noszący  nazw ę dziennika. Nie bę­
dziem y jed n ak  zastan aw iać  się n ad  tą  k w estją  
i p rzejdziem y -od ra z u  do czynności, f in a lizu ją ­
cej p rodukc ję  dziennika, do jego zbytu, roz­
w ażm y, jak  są i  ja k  pow inny być zorganizow a­
ne sposoby rozpow szechn ian ia  dziennika, czyli 
o peracja  n a jw ażn ie jsza  podobno, n ie ty lko  d la 
d zienn ika  -opartego n a  p odstaw ach  handlow ych, 
uw ażającego  zysk  za najw ażn ie jsze  zadanie, jak  
i d la  dziennika, k tó ry  p o staw ił sobie za zada­
n ie  -szerzenie pew nych ideałów , rozpow szech­
n ien ie  i w jednym  i w d ru g im  w y p ad k u  jest 
jednakow o p-ożądanem.

Od w ieków  znam y dw a głów ne ro-z-powszech- 
o ia n ia  dzienników : p ren u m era tę  i ko lportaż. 
T ak ie  sposoby rozpow szechniania, ja k  ro zd a­
w anie bezpłatn ie , ro zsy łan ie  go- bezin teresow ­
n ie  pew nym  osobom  ii in sty tu c jo m , rozp lak ato - 
wywande go po rogach  w rach u b ę  w chodzić nie 
m ogą. H is to rja  inaiszego d z ien n ik a rs tw a  nie 
s tw ierd za  atoli, aby sprzedaż u liczna, u liczny  
-sprzedawca gazet był znany  u  n as  od wieków . 
Przeciwnie;, zdaje  się, że p ierw otn ie  gazety  w y­
d aw ały  d ru k a rn ie , a  że ii p ren u m era ty  n ie  zna­
no, więc żądn i now ości zgłaszali się po gazetę 
do d ru k a rn i, w zględnie posy ła li po n ią , bo 
w owe czasy jeszcze- k ażd y  m ia ł do -dyspozycji 
jakiegoś sługę. N astępn ie  zaczęły się  czasy 
prenu-m eracyjne, czasy błogosław ione, z któ-re- 
m-i jeszcze dotąd większ-ość czasopism  rozstać 
się n ie  chce i  -nie u w aża  za potrzebne. Jeszcze 
20 la t  tem u  w ydaw ca dz ien n ik a  m ów ił p u ­
blicznie, że o sprzedaż u liczną inie dba, bo z n ią  
więcej k ram u , n iż  pożytku,, że je s t k łopotliw a, 
po łączona z m asą  słabo  okupu jących  się zabie­
gów, w ydatków , stra t.

Czasy się jed n ak  zm ieniają . Dziś u  nas, 
jak  we F ran c ji, b u d że t d zienn ika op iera  -się 
przew ażnie n a  sprzedaży  u licznej, ko-lportażu, 
n ad  którego  ta jn ik am i, po trzebam i, d o d atk am i 
w ydaw cy w czoraj jesz-cze zupełnie -się nie- za­
s tan aw ia li ta k  dallece,-, że w yślizgnął -się on im  
przew ażnie z w łasnych  rą k  i s ta ł się specja-lnem  
przedsięb iorstw em  dochodow em , karm iącem  
n ajzu p e łn ie j zbędnych pośredników , jak iem i są: 
tow arzystw a k iosków  ulicznych, kolejow ych, 
różne ,,agencje" i  „hiuira“ dzienników , p ro sp e ru ­
jące po m iastach  p row incjonalnych . -

Pierwszym;, k to  -się spostrzegł, że jest źle 
:i że -dzienniki ta k  pop iera jące  ru ch  spółdzielczy 
i zw alczające pośredn ic tw o , w ciska jące  się po­
m iędzy  w ytw órcę a  spożywcę, dopuściły, n a- 
p rzy k ład  do  p o w stan ia  dużego p rzedsięb io rstw a 
kap ita lis ty czn eg o  „R uch“, k tó re  czerpie w cale 
pow ażne zyski z pośredn ic tw a w sp rzedaży  g a­
zet. Z naczenie k o lp o rtażu  ro zu m ia ł doskonale
c. k. rz ąd  aust.rjacki, a  n'iie m ając  do gazet n a j­
m niejszego zau fan ia  i uw ażając  za sw oich u k ry ­
tych  wrogów, wproist zabron ił w daw nej G alicji 
ko lpo rtaż  p ism , ja k i zakaz cofnięto co dopiero 
n iezad ługo  przed w ojną. W  W arszaw ie, gdzie 
żadnych szczególnych sk rępow ań  co do kolp-or-
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ta żu  n ie  było, p ierw szym  k to  zrozum iał znacze­
n ie  k o lp o rtażu  był założyciel „K u rje ra  P o ra n ­
nego" ' F e lik s Fryzę, k tó ry  w pad ł n a  pom ysł 
użycia  za ko lpo rterów  swego p ism a  w a łęsa ją ­
cych s ię  podów czas w obfitości :n,a P ow iślu  n ie ­
le tn ich , zw anych aindrusam i, łobuzam i z n ad  
W isły  i  t. d. Z daje się, że pom ysłow y w ydaw ca 
liczył n a  toi, że m u  za jego w y n a lazek  wdzięcz­
n a  ojczyzna, a  zw łaszcza to w arzy stw a opieki1 
n a d  nieletniem ii, pom n ik  postaw ią. T ak  też p i­
s a ł z okazji jak iegoś ju b ileu szu  o sw oim  w iel­
k im  czynie: J

„Poza dobrem  w łasnem  „K urjer P o ran n y " 
stw orzył dobro d la  p a ru se t chłopców . P rzyby­
w ało  codzień po k ilk u  now ych sprzedaw ców . 
Z głaszali się oberw ani, boso, z d ru laczem  w r ę ­
k u  i zaczynali kupow ać od 5 egz. (num er koszto ­
w ał w ów czas 2 kop.), k ilk ak ro tn ie  dokupu jąc  
„K urjer"  za ca ły  o siąg n ię ty  dochód,, i tegoż sa ­
m ego d n ia  k u p o w ali już  po 20 „K urjerów ". 
Z bojaźliw ych b rudasów  w yrab iały  się wesołe 
ch łopaki, p o rządn ie  odziani, ru ch liw i przedsię­
biorcy, n ierzadko  dow cipni. W  ciągu  jednego 
ro k u  t a  h a ła ś liw a  rzesza  dosięgła liczby 350, 
a  w śród n ich  zna lazły  się  całe rodziny, złożone 
z dw ojga rodziców  i p a ru  malców), k tó rym  za­
robek  p aro rub low y  dziennie stw orzył znośny 
byt. P okaza ło  się m iędzy innemli, że z chw ilą  
n a s ta n ia  owej sprzedaży  u licznej, zn ik li z ulic 
W arszaw y  bardzo  przed  tern liczni m ało le tn i 
żebracy  i rzezim ieszki."  ( D o k o ń c z e n i e nastąpi)

Wygórowana cena papieru gazetowego 
w Czechosłowacji

C zasopism a p ra sk ie  donoszą, że rząd  cze­
chosłow acki zam ierza  zain teresow ać się bliżej 
d z ia ła ln o śc ią  k a r te lu  tam tejszego  p rzem ysłu  
papierniczego., a  m ianow icie zbada przyczynę 
w ysokiego s ta n u  cen p ap ie ru  gazetowego. Z da­
n iem  ko m p eten tn y ch  władz' cen tra ln y ch  u n o r­
m o w an ą cena n a  zw ykły p ap ie r d rukow y  jest 
zbyt w ygórow aną, co przedew szystk iem  odnosi 
się do p ap ie ru  ro tacy jnego  w rolach. W  Cze­
chosłow acji kosz tu je  1  ąu in t. p ap ie ru  ro tacy j­
nego p ro d u k c ji k ra jow ej 290 koron  czeskich 
i dopiero  p rzy  odbiorze przeszło  700 ton  przy­
zn a je  k a r te l 5%  zniżkę ceny. Szwedzki p ap ie r 
ro tac y jn y  kosztu je  n a to m ia s t ty lko  2 11  koron 
czeskich za ąu in t., a przy  odbiorze 1000 ton  
szw edzkie p ap ie rn ie  po licza ją  tylko 190 koron 
czeskich, czyli ró żn ica  ceny p ap ie ru  im porto ­
w anego  n a  korzyść k o n su m en ta  w ynosiłaby  
n iem al 30%, co w skazu je  n a  ano rm alność ceny 
w yrobu  krajow ego.

Nowe wydawnictwa
Papiernictw o, Grafika.

Schultze Hans. P a i p ie r n o r m u .n g .  (1931). (7 S. 
m i t  1 F ig . )  iMk. —,50.

Papier und Pappe. Z e i t s c h r i f t  f. d. ges.. P a p i e r -  
g e w e r b e  u .  d .  v e r w a . n d t e n  G e isc h a f tz w e ig e .  Jig. 8. 
1931. (39 S. M i t  Abb .)  M k.  3,— .

Jahrbuch d e r  g r a p h i . s c h e n  U - n te rn e h im u n g e n  
O e ss - te r r e ic h s .  H r s g .  v :  H a u p t v e r b a n d  d .  g r a p h .  
L tn t e r n e h . m u n g e n  O e s s t e r r e i c h s .  1931. (252 S. m i t  A b b .  
m e .h r  T af . )  L w .  mik. 8,— .

Ellis. P a p e r b o a r d  P a c k e t  a n d  C a r d b o a r d  R o x  
M a n u fa c to u re .  Ł. — ,15.

Rozmaitości
Kongres francuskiej prasy periodycznej. Z o k a ­

z ji  m i ę d z y n a r o d o w e j  w y s t a w y  k o l o n i a l n e j  w  P a ­
r y ż u ,  S y n d y k a t  p r a s y  p e r j o d y c z n e j  w  M a r s y l j i  p o ­
s t a n o w i ł  z o r g a n i z o w a ć  w e  w r z e ś n i u  r b .  r ó w n o c z e ś n i e -  
z o t w a r c i e m  d o r o c z n y c h  t a r g ó w  m a r s y l s k i c h ,  k o n ­
g r e s  całej ,  p r a s y  p e r jo d y c z n e j .  f r a n c u s k i e j  i k o l o n ­
i a l n e j .

Gazety z najw ytw orniejszym  drukiem. A g e n c ja ,  
r e k l a m o w a  „ N .  W .  A y e r  i S y n "  u r z ą d z i ł a  p o d  k o n i e c  
u b .  m .  w  F i l a d e l f j i  p i e r w s z ą  w i e l k ą  w y s t a w ę  ty p o -  
g ra tf j i  g a z e to w e j .  W  w y s t a w i e  w z ię ło  u d z i a ł  1150 
a m e r y k a ń s k i c h  g a z e t .  P i e r w s z ą  i d r u g ą  n a g r o d ę ,  
z d o b y ł y  d z i e n n i k i  „ N e w  Y o r k  H e r a l d  T r i b u n e "  
i „ P h i l a d e l p h i a  P u b l i c  L e d g e r " .

Kolportaż gazet w  Japonji. N a  ł a m a c h  p r a s y  
z a g r a n i c z n e j  z n a j d u j m y  c i e k a w e  i n f o r m a c j e  o o r g a ­
n i z a c j i  z b y t u  g a z e t  w  m . i l j o n o w e m  m ie ś c i e  J a p o n j i , .  
O s a k a .  M i a s t o  p o s i a d a  300 k o l p o r t e r ó w  u l i c z n y c h  
w  w i e k u  o d  5— 71 la t ,  z a r o b k i  i c h  -m ie s ię cz n e  o d p o ­
w i a d a j ą  p r z e c i ę t n i e  w  p r z e l i c z e n i u  na. z ło te  140— 150* 
zł, W  O s a k a  w y c h o d z ą  -dwie g a z e t y  „ O s a k a  M a in i -  
c h i"  i „ O s a k a  .„Asik i" ,  k t ó r y c h  n a k ł a d  (to zn .  k a ż d e j  
z o s o b n a )  p r z e k r a c z a  1000  000 e g z e m p l a r z y .  A j e d ­
n a k  ty lk o .  k i l k a n a ś c i e  t y s i ę c y  s p r z e d a j ą  k o l p o r t e r z y  
o b u  g a z e t  t y c h  ł ą c z n ie ,  b o w i e m  n i e m a l  c a ł y  n a k ł a d  
d o s t a r c z a n y  j e s t  s t a ł y m  a b o n e n t o m .

Wiadomości z firm
Tow. W ydawnicze „Ziemia", Sp. z ogr. por. w To­

runiu. W a l n e  Z e b r a n i e  A k c j o n a r j u s z ó w  odbęuzie-  
s ię  d n i a  12 c z e r w c a  1931 r „  o g o d z in i e  12-tej  w  p o ­
ł u d n ie ,  w  l o k a l u  P o m o r s k i e g o  Z w i ą z k u  Z i e m i a n  
w  T o r u n i u .

K siążnica — Atlas, Zjednoczone Zakłady Karto­
graficzne i  W ydawnicze T. N. S. W. Spółka Akcyjna  
w  Krakowie, p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  w  w y k o n a ­
n i u  u c h w a ł  N a d z w y c z a jn e g o .  W a l n e g o  Z g r o m a d z e ­
n i a ,  p r z y s t ę p u j e ,  d o  w y m i a n y  a k c y j  d a w n y c h  m a r -  
k o w y c h  n a  n o w e  akejie  z lo to w e  i m i e n n e j  w a r t o ś c i  
zł 100.—  k a ż d a  w  t e n  s p o s ó b ,  że  z a  k a ż d y c h  35 ak cy j-  
d a w n y c h  p o  zł 10,—  n o m i n a l e ,  p r z e .w a lu i t o w a n y c h  
n a  .zł 11,42 i 15/7 z k u p o n e m  d y w i d e n d o w y m  N r .  8, 
o t r z y m u j e  A k c j o n a r j u s z  4 a k c j e  p o  zl 100,—  n o m i ­
n a l n i e  z  k u p o n e m  d y w i d e n d o w y m  N r .  1 z a  r o k  1930.

K o n w e r s j ę  a k c y j  p r z e p r o w a d z a j ą  b e z p ł a t n i e  K o s y  
S p ó ł k i  w e  L w o w i e  (u l ,  C z a rn ie c k ie g o -  L. 12) <_ razr. 
w  W a r s z a w i e  (u l .  N o w y  Ś w i a t  59) o d  d n i a  1 m a ja -  
1931 r .  do  d n i a  15 p a ź d z i e r n i k a  1931 r .

W ydawnictw o św. Stanisław a, Sp. z ogr. odp. 
w  Katowicach. Do r e j e s t r u  h a n d l o w e g o  S ą d u  G r o d z ­
k i e g o  w  K a t o w i c a c h  w p i s a n o  w  d n i u  1 k w i e t n i a ,  
1931 r .  sp ó łk ę ,  W y d a w n i c t w o ,  ś w .  S t a n i s ł a w a ,  sp .  
z -ogr. -odp. w  K a t o w i c a c h .  P r z e d m i o t e m  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a  j e s t  s p r z e d a ż  k a to l i c k ic h , ,  r e l i g i j n y c h  w y ­
d a w n i c t w  i p o d o b n y c h  p i s m .  K a p i t a ł  z a k ł a d o w y  
s p ó ł k i  w y n o s i  20 000 zł. S p ó ł k a  o p i e r a  s ię  n a  u m o ­
w ie  s p ó l k o w e j  z d n i a  12 s t y c z n i a  1931 r .  z m i e n i o n e j  
u m o w ą  z d n i a  29 s t y c z n i a  1931 r .  K i e r o w n i k a m i  
s p ó ł k i  s ą  H e n r y k  B e rg ,  k u p i e c  w  K a to w ic a c h , ,  u l .  
K o ś c i u s z k i  49, A g n e s  Zydeki, h a n d l a r k a  k s i ą ż k a m i  
w  S i e m i a n o w i c a c h ,  u l .  K o r fa n te g o -  9.

Sp. W ydawnicza „Dobro Ludu" dr. K waśnik  
i  S-ka“ w  Katowicach. Do- r e j e s t r u  h a n d l o w e g o  
S ą d u  G ro d z ,k ie g o  w  K a t o w i c a c h  w p i s a n o  w  d n i u  
1 k w i e t n i a  1931 r .  j a w n ą  s p ó ł k ę  h a n d l l o w ą  p o d  f i r m ą .  
S p ó ł k a  W y d a w n i c z a  „ D o b r o  L u d u "  d r .  K w a ś n i k  
i S p ó ł k a ,  K a t o w i c e .  O s o b iś c ie  o d p o w i e d z i a l n y m i  
s p ó l n i k a m i  -są: d r .  E m a n u e l  K w a ś n i k ,  c h e m i k  z N o ­
w e g o  B i e r u n i a ,  d r .  Jó z e f  J u j a n  H e .rw ic h ,  l e k a r z  
z K a t o w i c .  'S p ó ł k a  r o z p o c z ę ł a  s w e  c z y n n o ś c i  d n ia .  
1 k w i e t n i a  1931 r .  Do z a s t ę p s t w a  s p ó ł k i  j e s t  u p o ­
w a ż n i o n y  w y ł ą c z n i e  s p ó ł n i k  d r .  K w a ś n i k .
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Przemysł papierniczy w 1930 r.
W  okresie obecnego ciężkiego k ryzysu  go­

spodarczego  polsk i p rzem ysł pap iern iczy  oka­
zał wielką, odporność i był jednym  z tych  n ie­
licznych przem ysłów , k tó re  ty lko  w n iew ielk im  
stopn iu  odczuły ogólne p rzesilen ie  gospodarcze. 
W  1930 r„ gdy p raw ie  we w szystk ich  gałęziach 
życia gospodarczego P o lsk i dało  się zauw ażyć 
silne pogorszenie n a  sk u te k  sp ad k u  zbytu, prze­
m ysł p ap iern iczy  przez pierw sze trzy  k w arta ły  
op iera ł się energ iczn ie idącej w ciąż naprzód 
fa li k ryzysu : dopiero październ ik , listopad  i g ru ­
d z ień  przyn iosły  zasadn iczy  zw rot w kon- 
ju n k tu rze  tego p rzem ysłu : obroty  w poszcze­
gólnych fab rykach  w p o rów nan iu  z obrotam i 
w analogicznych  m iesiącach  1929 r. w ykazały  
spadek  o 30 procent, 40 p rocen t i 50 procent. 
W  g ru d n iu  1930 r. z ogólnej ilości 54 m aszyn 
w p ap ie rn iach  polsk ich  1 1  zostało u n ie ru ch o ­
m ionych  ze w zględu n a  b ra k  zam ów ień, k ilk a  
zaś p ap ie rn i ograniczyło  pracę do 3 dni w ty ­
godniu.

W edług danych  Z w iązku Zaw odowego P a ­
p iern i Polsk ich , p rzem ysł pap iern iczy  rep rezen ­
tow any  był w 1930 r. przez 28 fab ryk  pap ieru , 
posiadających  54 m aszyny; z pośród tej ilości 
15 p ap iern i n a le ż a ło  do Z w iązku Zaw odowego 
P ap ie rn i Polskich.

W tyw órczość, handel zagran iczny  oraz spo­
życie w 1930 r. ob razu ją  n astęp u jące  liczby:
15 p a p i e r n i  z w i ą z k o w y c h  w y t w o r z y ł o  118.107 t o n n  
13 p a p i e r n i  p o z a z w ią z k .* )  w y t w o r z y ł o  19.426 ,.
O g ó łe m  w y t w o r z o n o  137.533 „
P r z y w i e z i o n o  16.380
R a z e m  153.913 ,,
W y w i e z i o n o  5.190 ,,
S p o ż y c ie  (p o z o rn e )  w  1930 r. 148.723 ,,

Spożycie p ap ie ru  n a  1 m ieszkańca w yniosło 
zatem  w 1930 r. 4,7 kg  wobec 5 kg w 1929 r. Jest 
to  spożycie jedynie pozorne, d la u s ta len ia  bo­
wiem  isto tnego  spożycia n a : 1  m ieszkańca n a ­
leżałoby ocl liczby 148 723 to n n y  odtrącić 
znaczne ilości zapasów , zna jdu jących  się 

w  sk ład ach  fabrycznych oraz u  hurtow ników  
w dn iu  1 s tyczn ia  1931 r.

Rozwój w ytw órczości i spożycia p ap ie ru  
w okresie  1924—1930 r. obrazu je  niżej podane 
zestaw ienie:

W  y  t w  6  r  c z  o ś  ć : P r z y -  W y -  S p o ż y .
R o k  z w ią z -  p o z a -  ł ą c z n a  w ó z 1) w ó z 1) c ie 2)

k o w a  z w ią z k .
1924 44.340 7.000 '51.340 18.230 2.780 66.790
1925 70.760 14.980 85.340 31.980 5.350 111.970

*) Z p o ś r ó d  p a p i e r n i  p o z a z w i ą z k o w y c h  d w ie ,  t j .  
N o w o w e r k o w s k a  F a b r .  P a p i e r u i  i „ P i l i c a " ,  o d  d ł u ż ­
s z e g o  c z a s u  n i e c z y n n e .

0  P a p i e r ,  t e k t u r a ,  w y r o b u  z p a p i e r u  i t e k t u r y  
(cłane G. U. S.)

P o z o r n i e  —  m i e s z c z ą  s ię  w  n i e m  z a p a s y  n a  
s k ł a d a c h ,

W  ,y t w ó r c z o ś ć : P r z y ­ W y ­
w ó z 1)

S p o ż y ­
R o k z w ią z -  p o z a -  

k o w a  z w i ą z k .
ł ą c z n a w ó z 1) c ie 2)

1926 71.400 16.970 88.370 12.120 5.080 95.410
1927 100.640 18.000 118.640 29.200 4.600 143.300
1928 114.370 13.290 127.600 32.740 4.190 156.210
1929 118.016 20.533 138.549 20.150 4.960 153.739
1930 118:107 19.426 137.533 16.380 5.190 148.723

W ytw órczość te k tu ry  w 1 9 3 0  r.. p rzed staw ia
się ja k  następu je : t o n n

T e k t u r a ,  s u r o w a  do  w y r .  p a p y  d a c h .  (6 f a b r y k )  12 833 
T e k t u r a  b i a ł a ,  b r o n z o w a  i i n n e  (18 f a b r y k )  15.695
W y t w ó r c z o ś ć  ł ą c z n a  28.528

W  porów nan iu  z 1929 r. (30 383 t.) w ytw ór­
czość te k tu ry  w 1930 r. obniży ła się o 1 855 t., 
to  jest o 6 procent.

W ytw órczość te k tu ry  w okresie 1924—1930 
była n as tęp u ją ca :

11.422 l e n n  w e d ł u g  d a n y c h  
16.110 „ G łó w n .  U r z ę d u  Start-
19.015 
21.863
25.791 ,. | w e d ł u g  d a n y c h
30.383 ,. Z w .  Z a  w. P a p .  P o l .
28.528 ,. j

Spadek w ytw órczości oraz spożycia p ap ie ru  
i te k tu ry  w Polsce w 1930 ro k u  w porów nan iu  
z 1929 rok iem  w ykazuje poniższe zestaw ienie:

1929 r. 1930 r.
W y t w ó r c z o ś ć :  w  t o n n  a c h
a) p a p i e r u  138.549 137.533-
b) t e k t u r y  30 383 28.528

R a z e m 168.932 166.061
P r z y w ó z 20.150 16 380

R a a e m 189.082 182.441
W y w ó z 4.960 5.190
S p o ż y c ie  ( p o z o rn e ) o g ó ł e m  184.122 177.251

Ja k  w idać z wyżej przytoczonych liczb, 
w 1930 r. w po rów naniu  z 1929 r.:
w y t w ó r c z o ś ć  p a p i e r u  z m n i e j s z y ł a  s i ę  o 0,73%
w y t w ó r c z o ś ć  t e k t u r y  z m n i e j s z y ł a  s ię  o 6%
p r z y w ó z  z m n i e j s z y ł  s ię  o 18%
w y w ó z  z w i ę k s z y ł  s ię  o 5%
s p o ż y c i e  ł ą c z n i e  p a p i e r u  i t e k t u r y  s p a d ł o  o 4%

W ytw órczość p ap ie ru  w ro k u  spraw ozdaw ­
czym sp ad ła  w  po ró w n an iu  z 1929 r. o 1 016 t., 
to  jest o 0,73 procent, pom im o, że w danych  
za 1930 r. uw zględnione s ą  ilości p ap ieru , w y­
tw orzone przez fabrykę S ch o ttle r & Co. n a  te re ­
n ie  W. M. G dańska oraz przez now opow stałą  
fabrykę „Lignoza" S. A. w Pn iow cu  n a  G. Ś lą­
sku, k tó re  to ilości n ie  były objęte s ta ty s ty k ą  
w ytw órczości w 1929 r.

Gdyby n ie zaostrzenie ogólnego k ryzysu  go­
spodarczego, w ytw órczość polskiego p ap ie rn ic ­
tw a w 1930 ro k u  byłaby  bezwątpieniia w zrosła 
w po rów nan iu  z 1929 r. o 30 proc. do 35 proc.

W  okresie  ciężkiego p rzesilen ia  gospodar­
czego sy tuację  p rzem ysłu  papiern iczego  p o g ar­
sza jeszcze b ra k  cen tra ln e j organizacji, m ającej 
n a  celu uzdrow ienie stosunków , p an u jący ch  n a

1924
1925
1926
1927
1928
1929
1930
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p o l s k i m  r y n k u  p a p i e r n i c z y m .  Z  i n i c j a t y w y  
Z w i ą z k u  w  p o ł o w i e  1930 r .  p r z y s t ą p i o n o  w p r a w ­
d z i e  d o  p r a c  n a d  u t w o r z e n i e m  C e n t r a l n e g o  
B i u r a  S p r z e d a ż y  P a p i e r u ,  j e d n a k  p o  p ó ł r o c z ­
n y c h  p r z e s z ł o  z a b i e g a c h  n a w i ą z a n e  z w i e l k i m  
t r u d e m  p o r o z u m i e n i e  p o m i ę d z y  12  f a b r y k a m i  
p a p i e r u  r o z p a d ł o  s i ę  w o b e c  w y s u n i ę c i a  p r z e z  
j e d n ą  p a p i e r n i ę  n i e m o ż l i w y c h  d o  p r z y j ę c i a  w a ­
r u n k ó w .  T y m c z a s e m  k o n k u r e n c j a  n a  r y n k u  
m i ę d z y  p o s z c z e g ó l n e m u  p a p i e r n i a m i  z a c z ę ł a  
w p r o w a d z a ć  z u p e ł n ą  d e z o r g a n i z a c j ę .  P i e r w s z y  
i m p u l s  d o  o b n i ż e n i a  c e n  i  w a r u n k ó w  s p r z e d a ż y  
d a ł o  w  1930 r .  k i l k a  f a b r y k  p o z a z w i ą z k o w y c h ,  
k t ó r e ,  b ę d ą c  w  t r u d n o ś c i a c h  f i n a n s o w y c h ,  z a  
k a ż d ą  c e n ę  w y z b y w a ł y  s i ę  s w o i c h  w y r o b ó w :  
r ó ż n i c e  c e n  n a  n i e k t ó r y c h  g a t u n k a c h  p a p i e r u ,  
s p r z e d a w a n y c h  p r z e z  p a p i e r n i ę  p o z a z  w i ą z k o w e ,  
d o c h o d z i ł y  p r a w i e  d o  50 p r o c e n t .  N i e  c h c ą c  d o ­
p u ś c i ć  d o  u t r a c e n i a  s z e r e g u  k l i e n t ó w ,  p a p i e r n i e  
z w i ą z k o w e  s i ł ą  r z e c z y  z m u s z a n e  b y ł y  d o  o b n i ­
ż e n i a  c e n  s w o i c h  w y r o b ó w ,  r e z u l t a t e m  z a ś  t e g o  
r o d z a j u  p o l i t y k i  b y ł o  p o w s t r z y m y w a n i e  s i ę  o d ­
b i o r c ó w  o d  w i ę k s z y c h  z a k u p ó w  w  w y c z e k i w a ­
n i u  j e s z c z e  d a l s z e j  z n i ż k i  c e n .  W  p o ł o w i l e  
1930 r .  w y p ł a c a l n o ś ć  o d b i o r c ó w  u l e g ł a  w i d o c z ­
n e m u  p o g o r s z e n i u .  ( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i )

Rozmaitości
M iędzynarodowy kongres esperantystów  w  Kra­

kowie. W  K r a k o w i e  - O b ę d z ie  s ię  w  d n i a c h  Ód 1— 8 
s i e r p n i a ,  r b .  w s z e c h ś w i a t o w y  k o n g r e s  e s p e r a n t y s t ó w .  
P i e r w s z y  o g ó l n o ś w i a t o w y  k o n g r e s  e s p e r a n t y s t ó w  
m iia ł  m i e j s c e  w  Boulo-gne- s u r  M e r  1905 r. D r u g i  
k o n g r e s  o b r a d o w a ł  w  r o k u  n a s t ę p n y m  (1906) w  G e n e ­
wie ,,  t r z e c i  k o n g r e s  e s p e r a i i c k i  o d b y ł  s i ę  w  C a m ­
b r i d g e .  N a s t ę p n e  k o n g r e s y  o d b y w a ł y  s ię  w  n a s t ę ­
p u j ą c y m  p o r z ą d k u :  w  D r e ź n ie ,  B a r c e lo n i e ,  W a s z y n g ­
t o n ie ,  A n t w e r p j i ,  K r a k o w i e ,  B r n i e ,  P a r y ż u ,  S a n  
F r a n c i s c o ,  Hadize ,  P r a d z e  C z e s k ie j ,  H e l s i n g f o r s i e ,  
N o r y m b e r d z e ,  W i e d n i u ,  E d i n b u r g u ,  G d a ń s k u ,  B u d a ­
p e s z c ie ,  o s t a t n i  k o n g r e s  o d b y ł  s i ę  w  O x fo rd z ie .  K o n ­
g r e s y  e s p e r a n c k i e  c i e s z ą  s ię  n i e z w y k l e m  p o w o d z e ­
n i e m .  Na^ k a ż d y  K o n g r e s  z jeżd ża ,  k i l k a  t y s i ę c y  osób .  
W  K r a k o w i e  o d b y t  s ię  k o n g r e s  e s p e r a n c k i  j e s z c z e  
p r z e d  w o j n ą  w  1912 r .  B y t  to  V I I I  z k o l e i  k o n g r e s  
ś w i a t o w y .  P a m i ę ć  t e g o  k o n g r e s u  dio d z i ś  j e s t  b a r d z o  
ż y w a  w ś r ó d  e s p e r a n t y s t ó w  całego- ś w i a t a .  B y ł  o n  
b o w i e m  d o s k o n a l e  z o r g a n i z o w a n y ,  p o ł ą c z o n y  z l icz-  
n e m i  a t r a k c j a m i  d l a  u c z e s t n i k ó w  i p o z o s t a w i ł  u  n i c h  
n i e z a t a r t e  w r a ż e n i e .  T a k  n a p r z y k ł a d  g r a n o  w ó w ­
c z a s  w  T e a t r z e  M i e j s k i m  i.m. J .  S ł o w a c k i e g o  p o  e sp e -  
r a n c k u  „ H a l k ę "  i „ M a z e p ę "  ora-z p r a s a  w y d a w a ł a  
b i u l e t y n y  w  t y m ż e  j ę z y k u .

Rynek papierniczy w e W łoszech. W  p i e r w s z y m  
k w a r t a l e  r ,  b .  p r o d u k c j a  250 w ł o s k i c h  f a b r y k  p a p i e ­
r u  i t e k t u r y  w y n o s i ł a  523 315 c n t .  (w  r o k u  z e s z ł y m  
w  I. k w .  575 020 c tn .) .  J e s t  to i s p a d e k  s t o s u n k o w o  
n i e z n a c z n y  i  m n i e j s z y ,  n i ż  p r z e w i d y w a n o  w  s t y c z n i u .

W  c h w i l i  o b e c n e j  n a s t r ó j  j e s t  z r ó w n o w a ż o n y ,  r e d u k ­
c je  r o b o t n i k u w  u s t a ł y .

Spadek konsum cji i produkcji papieru w  Ausfrji...
J a k  d o n o s i  „ T y g o d n i k  H a n d l o w y "  sp o ż y c ie  p a p i e r u  
w  A u s t r i i 1 w  r. 1930 w y n i o s ł o  o k o ło  113 350 to n n ,  
t e k t u r y  —  33 000 t. P r o d u k c j a  w  t y m ż e  c k r e s i e  i w  
o k r e s i e  1929 k s z t a ł t o w a ł a  się .  . jak n a s t ę p u j e :

1930 1929
21 026 22 955P a p i e r  

C e l u l o z ą  
M a s a  d r z e w n a  
T  e k t u r a

21 346 
1Ó347 
5 802

22 445 
10 421 
5 464

J a k  w i d a ć  z p o w y ż s z e g o  z e s t a w i e n i a ,  s p a d e k :  
z a z n a c z y ł  s ię  n i e m a l  w  k a ż d e j  p o z y c j i .  S p o ż y c ie  n a .  
g ł o w ę  p o  u w z g l ę d n i e n i u  p r z y w o z u  i w y w o z u  r ó w ­
n ie ż  u l e g ł o  r e d u k c j i .  W  r.  1930 sp o ż y c ie  n a  g łow ę-  
l u d n o ś c i  wyniosi-łlo 21,6 kg . ,  w  1929 r .  21,8.

N ajw iększy zbiór m aszyn do p isania p o s i a d a  —  
w e d ł u g  d o n i e s i e ń  c z a s o p i s m a  „ P a p y r u s "  —  A m e r y ­
k a n i n  G e h r e t t ,  k t ó r y  w  c i ą g u  28 l a t  z e b r a ł  221 r ó ż ­
n y c h  m a s z y n  do  p i s a n i a .  N i e k t ó r e  z p o s i a d a n y c h  
w  j e g o  z b io r z e  m a s z y n ,  s ą  s w e g o  r o d z a j u  o k a z a m i , ,  
m .  in .  n p .  j e d n a  m a s z y n a  z 1843, j e d n a  f a b r y k a t u  
Edcly  z r .  1850, p o  j e d n e j  B e a c h ‘a  i C o o p e r 1 z 1856 r o ­
k u ,  j e d n a  T a k y g r a f  z 1870 r o k u .  W  z b io r z e  t y m  z n a j ­
d u j ą  s ię  t r z y  c h i ń s k i e  m a s z y n y ,  z k t ó r y c h  j e d n a  z b u ­
d o w a n a  z o s t a ł a  w  C h i n a c h ,  a  d r u g a  w  J a p o n j i ,  o r a z  
j e d n a  m a s z y n a  F o u c a l t ‘a, p r z e z n a c z o n a  d l a  n i e w i ­
d o m y c h .

Zam knięcie fabryki papieru w  Rum unji. Z b u d o ­
w a n ą  p r z e z  w ł a ś c i c i e l i  B u s t e n i  f a b r y k ę  m a s y  s u l f i to -  
w e j  w  P i a t r a  N e a m t ,  w  R u m u n j i ,  z ą d z i e r ż a w i ł o  
p r z e d s i ę b i o r s t w o  K r o n s t a d t e r  P a p i e r s t o f f a b r i k  A. G. 
w  Z e r n e s t ,  ipoczem  r u c h  f a b r y k i  z a s t a n o w i o n o .  R ó w ­
n ie ż  r u c h  f a b r y k i  s u l f i t o w e j  B u s t e n i  w s t r z y m a n o .

Branża papierniczo - p iśm iennicza w F inlandii. 
W  H e ls in g i fo r s ie  p o w s t a ł  o s t a t n i o  z w i ą z e k  h a n d l u  p a -  
p i a r n i c ż ó - p i ś m ie n ,n i c z e g o .  Z w i ą z e k  o b j ą ł  w  p i e r w s z y m  
r z ę d z i e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  d e t a l i c z n e .  G ł o w n e m  z a d a ­
n i e m  Z w i ą z k u  j e s t  p r z e p r o w a d z e n i e  n o r m a l i z a c j i  
c e n  n a  r y n k u  f i n l a n d z k i m .

Przem ysł papierniczy w Japonji. P r a s a  z a g r a ­
n i c z n a  donosi, ,  że p r z e s i l e n i e  św ia to w e -  d o t k n ę ł o  r ó w ­
n ie ż  i p r z e m y s ł  p a p i e r n i c z y  w  J a p o n j i .  S z czeg ó ln ie -  
d o t k l i w i e  o d c z u ł y  g o  f a b r y k i  m a s y  d r z e w n e j ,  k tó re -  
m i m o  n a j w i ę k s z y c h  w y s i ł k ó w  w  k i e r u n k u  e k s p o r t u , ,  
n i e  z d o ł a ł y  u l o k o w a ć  o k o ł o  15% s w o je j  p r o d u k c j i .

Wiadomości z firm
Sp. Akc. „Herbewo“, Herliczka — Bełdowski —  

W ołoszyński, Zjednoczone Fabryki Tutek i  B ibułek  
w Krakowie. N a d z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  
A k c j o n a r j u s z ó w ,  o d b ę d z i e  s ię  w  p i ą t e k ,  12 c z e rw c a .  
1931 r... o g o d z in i e  15-tej.  w  l o k a l u  S p ó ł k i  w  K r a k o ­
wie., Aleje- S ło w a c k ie g o -  64.

Fabryka Ołówków „St. M ajewski i S-ka“, Tow. 
Akc. o g ł o s i ł a  b i l a n s  z a m y k a j ą c y  s ię  w  A k t y w a c h  
i P a s y w a c h  o g ó l n ą  s u m ą  zł 5 561 424,67. C z y s ty  zysfc  
wyno-si  zł 539 175,44.

Telefon nr. 25-55 Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — P. K. O. Poznań 202 868

Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resztującego materjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

Ceny ogłoszeń: D, strona 100 zł, str. 50 zł, str. 25 zł, ''g str. 12,50 zł, '/i6 str- 6,25 zł, ł /g2 str. 3,25 zł. 
Na stronie I. okładki 100 %  na str. II, III i IV okładki 50% więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za wiersz nonp. — Dla

poszukujących pracy (najwyżej 8 wierszy) bezpłatnie.

Przedpłata kwartalna na urzędach pocztowych zł 12,—. Dla członków Korporacji (tylko za przesłaniem należytośei do-
administracji) zł 6,—

WYDAWCA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8.— Redaktor Teodor Kryg w Poznaniu.

Czcionkami Sp. Akc. Drukarnia Polska w Poznaniu, św. Marcin 70.
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MATRYCE
STEREOTYPIJNE

POD KALANDER 
I POD SZCZOTKĘ  

P O L E C A  W  N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I

HURTO W NIA  
DRUKARSKA

POZNAŃ, U L MASZTALARSKA 8.
TEL 2 5 -5 5  TEL. 2 5 -5 5

Etykiety artystyczne
tłoczone na relief i lampio­
ny wszelkiego r o d z a j u ,  
wykonuje masowo 21
A . J Ó Ź W 1 A K

Poznań, Jeżycka 16

C hem igraf ja
mniejsza — w Poznaniu — 
zaraz, korzystnie do na­
bycia. Zapytania przyj­
muje administracja ..P rze­

glądu" pod n r 61

Kilku w p iiko w m li
składaczy akcydensowych 
drukarzy - maszynistów 
introligatorów 
kamieniodrukarza 
i linjarza

poleca

Biuro Pośrednictwa Pracy
Polskiego Związku Zawód. Drukarzy i Pokr.
Zawodów na Rzeczplitą Polską w Poznaniu 

(Dawniej Stowarzyszenie Drukarzy)

ul. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) Tel. 22-40,

LEON D O LE W SK I
POZNAŃ

B IU R O : UL. SW . M A R C IN  14 
SKŁAD: TAMA GARBARSKA 19/20

R E P R E Z E N T A C J E
i

FABRYCZNE SKŁADY KONSYGNACYJNE

PAPIERU i TEKTURY
TELEFON 23-10 

A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y  
D O L M I R  P O Z N A Ń  

KONTA CZEKOWE w P. K. O.
POZNAN 207968 

WARSZAWA 160226

P r a c o w n ic y  g r a f ic z n i
Z A A B O N O W A Ć  MOGĄ 
PRZEGLĄD GRAFICZNY,
WYD. i P A P I E R N I C Z Y

NA WARUNKACH
ULGOWYCH!

ESKI DRUKARSKIE
poleca

Hurtownia Drukarska
Sp. z o. odp.

Poznań —  ulica Masztalarska 8
Telefon nr. 26-66 Telefon nr. 26-66

P m  Gra Iim i u m
Jedyne czasopismo niezależne, poświę­
cone sprawom Introligatorstwa Pol­
skiego, wychodzi w Poznaniu i kosztuje 
kwartalnie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i adm inistracja w  Poznaniu  
ul. P iekary 8 a
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du konsygnacyjnego polecam y

\PIERY
G azetow e w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
D ziełow e
O ffsetow e
K onceptow e
Kancelaryjne
Album owe
A fiszow e
O kładkow e
Skoroszytow e
Pocztów kow e
Pakow e (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

fliitisia Dntnska!


